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Królach. 


LEKCJA 
z Īstu św. Pawła do Rzym. XII. 6—16. 


Bracia! Majqc dary wedle łaski, która nam jest 
dana, różne, bądź proroctwo wedle przystosowania 
wiary, bądy posługiwanie w usługowaniu, bądż kto 
„uczy w nauce, kto napomina w napominaniu, kto 
użycza w prostości, kto przełożony jest w .pieczoło- 
waniu, kto czyni miłosierdze z wesołością. Mość 
bęz obłudności. Brzydząc się złem, przystawając ku 
"dobremu. Miłością braterstwa jedni drugich miłując; 
uczciwością jeden drugiego uprzedzając: W. pilności 
„ne leniwi, d 
w modlitwie, 
ustawiczni, potrzebom Świętych udzielający, w go- 
Ścinności się kochający. Błogosławcie prześladują- 
„cym was, błogosławcie, a nie przeklinajcie; weselcie 
się z weselującym , płaczcie z płaczącymi. Toż jeden 
o drugm rozumiejąc, wysoko nie rozumiejąc, ale 
sę z pokornymi zgadzając. OJO, 


i EWANGELJA 
zapisaną u św, Jana w rozdz. Il, od w. 1—11. 
W on czas: Odbywały się w Kanie galilejskiej 
gody weselne, i była tam Matka jezusowa. Zapro- 
szono też na gody i Jezusa wraz z uczniamt Jego. 
A gdy 
Nigo: 


zabrakło wina, Matka Jezusowa rzecze do 
Wina nie maia. Jezus zaś odpowiada jej: 


Mne to zostaw, Niewiasto; nie nadeszłaż jeszcze go-- 


dzina moja? Mówi tecy Matka Jego do sługi: Zrób- 
cie, cokolwiek wam poleci- A stało tam sześć siągwi 
kamennych dla obrzędowych obmywań żydowskich; 
‘każda z nich zawisrała po dwa lub trzy wiadra. Je- 
zus mówi do nich: Napełnijce stągwie wodą. — 

je aż po brzegi. 


*Fzan'eśł. A kiedy gospodarz wesela skosztowałt wo- 
dy, przemienionej w wino, — a nie wiedział skądby 
sę wzięło, wedzieli zaś słudzy, co wodę czerpali, 


*=—— odzywa się do pana młodego gospodarz wesela i 


mówi doń: Każdy człowiek najpierw stawia dobre 
wino, a gorsze dopiero, gdy sobie podpiją; ty zaś 
dobre wino zachowałeś na sam koniec! Taki to po- 


. czątek cudów uczynił Jezus w Kanie gal'leskiej i ob- 
- lawit chwałę Swoją, — i uwierzyli weń uczniowie Jego. 


A 


NAUKA. 

-Pierwszy cud w Kanie galilejskiej odsłania nam 
przedziwną dobrctliwość i mł ść Serca Jezusowego. 
Gdyby Matka Najśw. zauważyła: chleba nie mają, 
żywności zabrakło, — wtedy pomoc byłaby niezbędną, 
gdyż daleko potrzetniejszym do życia jest chleb ani- 
żeli wi1o. Czyż nie mógł Zbawiciel wskazać na to, 
i uchylić się od spełnienia cudu, dła którego zresz- 
łą „ae nadeszła jeszcze godzina!?* 


uchem pałażący, Panu służący, nadzieją - 
" się 'weselący, w utrapieriiu cierpliwi, 


J „Jeżus tedy rzecze im: 
^, Zaczerpnijcie teraz, i zanieście gospodarzowi wesela. 


go znaczenia, jakie ma dła naszego uszczęśliwienia 


wcielenie Syna Bożego, iż tenże będąc Bogiem jest 
równocześnie, w najpełniejszem tego słowa znacze- 
niu, człowiskiem, a zwłaszcza człowiekiem najszla- 
che niejszym i na doskonalszym, jaki kiedykolwiek był 
pod słońcem. Dzięki temu rozumie i po ludzku od- 
czuwa Zbawiciel wszystke nasze kłopoty, trudności - 
życiowe i życzenia, wynikające nieiykko z koniecz- 
nych życiowych potrzeb, lecz także z tej właściwej 
nam chęci upiększenia i uprzyjemnienia sobe Życia. 
Otóż w. Kanie gal:lejskiej złożył P. Jezus tego do- 
wód, gdy przyczynł się do uprzyjemnienia uczty i 
rozweselenia tak gospodarza jak gości cudownem dor 
starczeniem wina. 3 
Powiada pewien metrz. życia duchownego: 

|. „Pamiętajmy o tem! Uczta naszego życia jest bo- 
wiem często nader smutna. Nie brak na niej jedze- 
nia, ale brak wina“, — to znaczy tego głębokiego za: 
wania, jakie daje człowiekowi św'adectwo czystego 
sum'enia. To dopiero rozwesela duszę i napełnia ją 
czystą, szlachetną radością życia. Amen. 


Ojciec Rafał od św. Józefa 
karmelita bosy. 


(W świecie Józei Kalinowski). 

Wyrósł na szerokim św.ecie, cierpiał na Syberji, 
uświęcił się w życiu zakonnem, — oto obraz w elkie- 
go rodaka, którego blscy i wzywający jego pomocy 
czczą jak świętego. Grób jego znajduje się w Czer- 
ny, niedaleko Krakowa. Pamięć o nim jest nieza: 
tarta, Jeśli Bóg pozwoli, to uzyskamy w nim, za 
oświadczeniem Stolicy Apostolskiej, nowego Patrona 
naszej Ojczyzny. Z życia jego tije blask cnót nie- 
zwykłych, niezmernej słodyczy charakteru i wierno- 
ści Bogu, Jeszcze wtenczas, gdy jako młody uzdol- 
niony oficer żył w Świecie, potrafił. się wznieść po- . 
nad utucę, często szedł za głasem swej niezmiernie 
prawej duszy, która całą siłą strzegła się złego. Był o 
znany między kolegami jako „św ęty Polak*. . Cnota 
jego wybujała już podczas niewoli na Sybirze, a 
doszła do szczytów, gdy jako skromny, umartwio- 
ny. zakonnik wyrwał się całkowicie z więzów świata 
i najpilniej zajęty był duszą własną i tych, które by- 
ły powierzone jego óp'ece. , 

Znamy życe ojca Rafała z dwu Źródeł: obszer- 
ny życiorys wydał karmel ta francuski, o. Jan Chrzci*. 
ciel, a mniejszy, ź powodu śmierci o. Rafała, o. Ro- 
muald siaraniem oo. karmelitów w. Wadowicach. No- 
we opracowanie innego pióra -jest już, zdaje się w 
druku. Poza tem istneją obrazki z wizerunkiem i 
krótkemi w adomościami o o. Rafale. Sprzedają je 
w Krakowie na Rakowickiej po 10 gr. Dowiedzia- 
łem się tamże, że dotad żyje brat rodzony ojca Ra- 
fała w Łodzi i pracuje jako ksiadz katecheta. 
` Po o. Rafale pozostały obszerne  pamrętniki, 
przez niego samego skreślone, szczególnie na wyg- 


: Ktoby tak sądził, nie doceniałby tego olbrzymie- | naniu; prócz tego liczne listy. Na nich to opiera 
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'" schyzm e (odszczepieństwie)... 


się otszemy, bo 597 stron mający, cdorys francu- 
ski. Józei Kalinowski urodził sę r. 1835 w Wilnie. 
Ojciec jego był proiesorem matematyki, a cała rodzi- 


` na cieszyła się' szacunkiem. Należał do najlepszych 


uczniów w szkole. Wstąpiwszy do wojska, dostawał 
odznaczerija jako oficer armii rosyjskiej. Koło roku 
1863 opuścił stanowisko wojskowe ze względów pa- 


trjotycznych i oddał sę cały na usługi ojczyzny. 


Spotkał go za to ten sam los, co tylu innych... Ska- 
zano go zrazu na Śmierć, później w drodze łaski na 
ilożywotuią, wreszcie dzi:sięcioletnią katorgę (wię- 
zienie) „na zesłaniu”, tj. na Śybirze. _  —. 

Żyjąc między Rosjanami odczuł głęboko różnice, 
jakie zachodzą w wierze katolickiej a prawosławnej 
Pisze nieraz, że bar- 
dzo boleje nad tym rozłamem, że całą duszą prag- 


~ me dla. Rosjan zjednoczenia się z Kościołem. W tym 


celu, aby ich zbbżyć do Boga, w trudnych warun- 


` kach i matem kółku zwracał się do nich z wielką ży- 
> e lwością.: W pismach jego nie znajdujemy nawet 


cienia żalu do Rosjan za niesprawiedłiwość wzglę- 
gem Polski. Przedstawienie jego stosunkowo między 
dwoma narodami sąsednimi jest bardzo ciekawe, 
niezwykłe, z pewnością zbyt łagodne i ochronne, aie 
— uprzytomni my sotte — chodz ło mu przecież © 


|/ nawiązanie z Rosjanami przyjażni, celem pozyskania 


ich dla Boga, dla Kościoła. Cierpiał bez wymówki, 
znosił wszyst«o w milczeniu, oflarując się za na- 
wrócenie wielkiej możnej Rosji. -W tym czasje doj- 
rzało w nim powołanie kapłańskie. Zwolną przygo- 
towywał się do niero, ufając niezłomni2 Opatrzno- 
ści Bożej, że pozwcli dość do upragnionego celu, 
skoro włożyła takie skłonności do duszy... 
Tymczasem uczył się łaciny, zajmował się ulubio- 
ną maiematyką, pełnł miłosierdzie na każdym kroku 
wo5ec braci niedoli, których był osłoda, jak ma- 
wiali, i coriz bardziej skupiał się w sobłe i praco- 
wał nad własną duszą. A. skoro nadeszła ciw la 
uwo'nienia, po dziesięciu latach wygnania, wskutek 
starań rodziny i przyjacół musiał wyjechać na stałe 
zagran'cę. Okcłiczności tak się złożyły, że został na- 
uczyceiem księca Augusta Czartoryskiego w Pary- 
żu, z którym dużo jeżdził, i który później wsuąpił do 
salezjanów. Było im dobrze razem, bo čaj dążyli 
do Boga, usuwając się od przyjemności „światowych. 
Pożegnawszy się z uczniem, wstąpił jako 4i-let- 


m mąż do klasztoru karmelitów. Czas przygotowa- 
ma do wyłącznej służby Bożej nie trwał długo, bo 


wszyscy widzieli jego gorącą chęć i niezwykłą “po 
korę, by się nie wyróżniać, by ukryć swoje zdolno- 
ści i świetną przeszłość. Przełożeni jednak, pozna- 


`- wszy, się na wartości ojca Rafała, powierzyli mu od- 
` powiedzialne. stanowisko 


) prowincjała karmeli.ów pol- 
skich. Życiorysy oba za mało mówią nam o cno- 
tach zakonnych święto! liwego męża, ale wskazuje 
nam 18 całkowicie oddaną Bogu i Jego sprawom. 
Umarł roku 1907, żałowany przez wszystkich. 

N.e pozostały po o. Ra'ale dzieła Świetne w po- 
rządku świata, mimo że posiadał także dary przy: 


rodzone; nad wszystćem górowała pokora, gorl'wość 


wewrę'rzna. Miłował wszystko, co éz nił, a czynił 
to, co bylo mile Bogu. Dusza jego skłaniąła się ku 
wariościom najwyższym... Czy dziwić się wobec te- 
go, że pamęć po Nim trwa, owszem, coraz bar- 
dziej się budzi, kiedy za Jego wstawiennictwem otrzy- 
mujemy to, o co prosimy? wą 

Chcieł zejść w zapomnienie, a tymczasem Bóg w 
swem mi'oósierdziu į w swoich zamiarach wysuwa go 


na widownię. Snadź chce, byśmy życie to ciche a za- 
= „śłużone poznah i pokochali. K. Berkanówna. 


5 


Wyroki Boże. 
; Historją z. lat dawnych. 

Za panowaria krćla Stanisława Augusta Żył na 
Wotyn' u wielki bogacz; nazwiskiem  Kurdwanowski. 
Był on namiętnym pieniaczem i ciągle miał sprawy 
w sądach. 5 Łza 

Wpceśrodku jego dóbr leżała wioska, którą przed 
laty oiciec jego czy dziad sprzedał Glinkom. Kard- 
wanoski chciał koniecznie ją nabyć, ale właścicielka, 
wdowa wciąż odmawiała, mimo, że ofiarowana cena 
przewyższała wartość wioski —- s 

Rozgniewany Kurdwanoski postanowił użyć in- 
nego sposobu i wra. se swcim doradcą, Abramowi- 
czem, przechrztą, układa niegódziwą machinację, że- 
ty wdowie i sierocie wydrzeć darmo ich mienie. 
Przekupue mianowice p. Chamca, plenipotenta pani 
Glnkowej, żeby cd nej wydobył i jemu oddał do- 
nacę, kwit i kon rakt, a dos'awszy je, wraz z Abra- 
mow.czem jedzie do Żytomierza, gdzie w aktach by- 
ły odpisy tych dokumentów. Za tysiąc dukatów Ro- 
jecki, pisarz ziemski, wydziera z akt te dowody i ni- 
szCzy. = Gd ; 
Wtedy Kurdwanoski wytacza proces pani Glinko- 
wej o nieprawne posiadan e wioski, Wdowa, wna w 
świętość swoj sprawy i w uczciwość Chamca, spo- 
konie czeka wyroku, ałe sąd ziemski, wobec ` braku 
'owodów i przysięgi Abraenowicza, wioskę przysa- 
dza Kurdwanowskiemu, a trybunał lubelski wyrok, 
ten potwierdza i apelację wdowy odrzuca. > 
We ług prawa jeden dekret trybunału nie wystar- 
czał, a zatem po raz Ćrugi ta sprawa musi być są- 
dzona. Pewny swego, gdyż nie żałował złota na 
przekupstwo, jedze Kurcwanoski na sesję trybunału 
co Lu.lina i podczas noclegu w Piaskach ma taki 
sei: aA; 

Jest w sali trybunalskiej, ale mi:jsca deputatów 
i marszałka Są zaję'e przez nieznane mu osoby. 
P'erwsza jest wprowadzona sprawa Chamca: insty- 
gctor oskarża go o zdracę i sprzedajność, a marsza- 
lek ogłasza wyrok, skazujący Chamca na śmierć. 


aw e). He : 

ż kolei przychodzi na wokandę sprawa pisarza 
Rojeck'ego, który za tysiac dukatów wydarł z akt do- 
kumenty. Marszaiek znów ogłasza wyrok śm.erci. 
(Kurdwanoski we śnie -obłewa się zimnem potem). 
Teraz wprowadza'ą sprawę Abramowicza i Kur- 
dwanowskiego. Instygatór przedstawia ich łostrost- 
wa i żąda również na nich wyroku śm'erci. Marsza- 
łek wstae i, uderzając laską w stół, mówi: 

— Odkładam sesję co Wietkanocy! 

Tak silnie stuknął laską, że Kurdwanowski prze- 
budził się, ardzo tym snem przerażony, ale sumie- 
nie mał tak zatwardzizłe, że ani myślał „zaniechać 


sprawy. | AE 

Przyjechawszy do - Lutl na 
wiadomość, że gdy OChamiec i Rojecki jechali razem 
bryka, most się pod nimi załamał i obaj Śmierć po- 
nieśli, ji 


wskiero; nie tylko skwitował panią Glinkową ze 
wszyst ih pretensyj do jej majątku, nie tylko wyna- 
grodził ‘ej wszelke straty, ale jeszcze przepraszał ą 
putlicznie na koianach,. opowiada'ąac jaki to sen Pan 
Bóg mu zesłał. Odtąd wiódł życi: przykładne, _ pa- 
meny zaś słów marszaika: . „Odkładam sesję do 
Wielkanocy“, żawsze przez cały w'elki post gotował 
się ną śmierć. Umarł istotnie podczas świąt wieka- 
nocnych, ale w trzydzieści, lat później. ; Z. S. 


t 


(Kurdwanowski widzi. wszystko i słyszy, jakby na 


otrzymuje sztafetą 


Teraz dop'ero wielki strach ogarnął Kurdwano-_ 


- Niezwykły cud. 
=- ~ Na drugim Soborze Nicejskim św. Atanazy wo- 
bec catego zebrania opowiedział, co się podówczas 
zdarzyło w mieście Bejruce, w $yrji. Fakt więc nie 
texa najmniejszej watpliwości, a powinien jeszcze 
silniej utwierdzi” nas w naszej świętej wierze, bo ta- 
kie niezwykłe rzeczy tylko wszechmoc Boża uczynić 
może. Zdarzenie to cudowne, jak je opowiedzi:ł 
< święty, miało przebieg następujący: 

— Niedal:ko synagogi żydowskiej zamieszkiwał po- 
= ski dom j:den chrześcijanin. Dla jakichś powo- 

ćw jednak zamieniał si> na mny dom z pewnym ży- 
dem. Przez nićhwagę zaś przy przenoszeniu się Za- 
pomniał zdjąć ze ściany krzyżyk, przybity nad łóż- 
kiam. Kiedy się wprowadził do tego domu żyd ów, 
również tego krzyżyka nie zauważył, Spostrzegł go 
dopiero inny żyd, który go na nowem mieszkaniu 
odwiedził į zaraz go przed starszymi synagogi os: 
karżył. Wezwany tłumaczył się pod przysięgą, że 
wprowadzając się, zupełnie tego krzyża nie zauważył. 
- Otóż teraz żydzi udają się całą gromadą do po- 
koju, gdzie ów krzyżyk na ścianie jeszcze wisiał — 
"zdzierają go, odryważą wzerunek Pana Jezusa, rzu- 
„cają na ziemię, depcą, plują nań, hija — zupełnie to 
'8ąm0, co Się działo w czasie męki Boskiego Zbawi- 
„Gea. Nareszcie biorą jakieś ostre narzędzie i jakby 
Włóczn'a prze jają bok i serce w wizerunku Ukrzy- 
 żowanego. W tej chwili staje się niezwykła rzecz. 
Z bóku przebiego bucha całą strugą krew, płynie i 
-rozlewa się strumieniem. Ale to wcale nie zastepa- 
-Wia i nie przeraża żydów.  Zbierają krew do róż- 
"nych naczyń jake były pod ręką i udają się z nią do 
synagogi. Tu żi:| y wypróbować, czy to prawda, co 
„słyszeli od chrześcijan, że Chrystus-Bóg uzdrawiał cu- 
downie chorych, myślą sotie: Jeśli to jego krew na- 
-prawcę, to powinna także uzdrawiać i teraz. Spro- 
 wadzają więc różnych chorych żydowskich i dotyka- 
ja ich tą krwią — i oto nowy cud: wszyscy zostali 
"natychmiast uzdrów.eni. I niedość na tem.  Uzdro- 
iwianr wypadają z synagogi na ulice miasta i głośno 
opowiadają o wszystkiem co zaszło i wychwałają Pa- 
Ma Jezusa i Jego moc i wyznają swą wiarę w Nie- 
"go. Słysząc to chrześci anie, z płaczem i jękiem wo- 
itec tej zniewagi i krzywdy wyrządzonej Boskiemu 
“Z-awcy i z- rozrzewnieniem w sercach i łzami w 
oczach wotec zdziałanego cudu, zbiegają się wraz 
-2 tiskupem miasta do synagogi, a dopiero teraz prze- 
'rażeni żydzi, rzucają się do stóp biskupowi z oświa- 
dczeniem, że i oni wierzą w Chrystusa i proszą o 
chrzest i przyjęcie do Kościoła. Stało się tak, jak 


o relikwję Świętą po wsżystkich ówczesnych ko 
a>, Martyrołogjium Rzymskie wspómina o tym, 
"ntzzwykłym cudzie pod ćnem 9 listopada: „W Bery- 
„Gie w Syrji pamiątka wizerunku naszego Zbawicie- 
x który to obraz od żydów ukrzyżowany, tak wie- 
krwi z sieti3 wypuścił, a kościoły wschodnie i za- 
odnie dostateczri: siè nią podzielić mogły*, 

Rad X. Władysław Wojtoń T. J. 


© 


KUPON 11. 


“Ważny do ubiegania się o nagrodę za dobre 
R. wiązanie zagadek. 


ę i nazwisko . . . 


TOZ- 


rosińi. Krew zaś cudowną rozdzielają- i rozsyłają 


|. Ułanki (fuksje).  , y 
Przy żłóbku w Betlejem był także, jak nasze ko 


lendy opiewają, ułan. 
tał na baczność, wyprostowany jak świeca. 
Dziecina Jezus, widząc polskiego ułana w para 
dnym mundurze, w lśniących karmazynach i grana 
tach ze zwieszającemi się z ramion sznurami i wy 
soką czapkę ułańską z kitą, uśmiechała się radośnie 
I w pamięci Jezusa Dziecka” ułan zachował si 
długo... ; ; 
„Pewnego dnia stedziała Matuchna Boża przy 
okienku i na łonie trzymała śpiącą Dziecinę. Słone 
czko świeciło wescło — było. to ciepłe letnie połud: 
nie. W jego tlaskach lśn ły, - pielęgnowane starannie 


 dbnią Matki Bożej pelargonie, w tułk, myrty i inne 


, s Z - 
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kwiatki doniczkowe, w których - sig lubowała. 

Z ogródka dyszał woņią bez, dolatywał brzęk 
pracowitych pszczćł:k. 

Na twarzyczce śpiącej dzieciny zaigrał uśmiech. 
. Przez sen poczęła wyciągać i prężyć ramiona, 
jakry coś chciało ująć dłon ą. RK. 

Panna Marja dłoń drobną przycisnęła do swych 
ust świętych. ya : 

Wtedy Dziecina przebudziła się i foczęła rozgją: 
dać się zdziw.onemi oczętami. 

Szukała czegoś, — czego znależć nie mogła. 

Usteczka poczęły układać się w podkóweczkę i 
łezki nity sznurki pereł popłynęły z ocząt. 

Matka Boża rozglądała się po kwiatkach i jeden 
po drugim Dziecinie podsuwała. 

Daremnie! ! 

Przyczyny płaczu ne mogła odgadnąć! 

Znał ją wszakże anicł, strzegący snów Dzieciny. 

Wiedział, że dziecku przyśrił się nikt inny jeno“ 
nasz ułan barwny, lego granaty i karmazyny z bia- 
łemi sznuremi. Barw tych szukała Dziecina wśród, ` 
kwiatów na okienku i znależć nie mogła.  . 

Więc kazał wyrość w doniczce natychmiast kwiat- 
kowi, który mieł cudne barwy granatu jak turkus 
nieta w nocy majowej i szkarłaty zórz rannych. 
|. Z kielicha kwia'ka wystrzeliwały włóczki: białe, 
jakcy sznury ułańskie. R, 


Na widok kwiatka rózjaśniły się Tczka Dzieciny 
i usteczka okrasił żywy uśmiech radości!  . « 7 
Taki był początek ułanek, które u nas nazywają 
także [nks ami. AA 7 KŻ 5 l 


, Nr. 29. Szarada. 


Wy! pierwsze, drugie, — postu luminarze, 
Przed wami czołem dziś pokornie biję, 

Wam w mym żołądku czci stawiam ołtarze, 
A przez Szacunek kielich wódki piię; ) 
Bowiem, przyjmując tak szlachetnych gości, 
Trzeba zachować ton przyzwoitości... 
Dawno minęły balów skoczne tony, 
Gdyż zaświtała era piąta, szóta; > 

Dziś za karnawał człek jest potępiony, 
Bowiem i głowa'i kieszeń jest pusta, — 

Frak poplamiońy, lakierki podarte... 

Więc klniesz wspomnienia (ò tym karnawale), 
Co jako senne duszą trźecie, czwarte... 
Lecz na co zdladzą się te gorzkie żale, 


(Taka przeznaczeń dola nieszczęśliwa) 


SE . Bo co za dużo to bywa niezdrowe... 
BĘ Więc niechaj każdy najsumienniej pości, 

= wał Aby nie ujrzał to Baltazarowe . 

"3 Trzecie i siódme... bo dostanie mdłości! 
„MA NPS NE TAT BOAC ACO CT EA 
T Cate — to postu wielkie luminarze, 

Bac _ Im dziś poświęćam tę szaradę w darze. 

E ż Nr. 30. Składanka, 

= uł. Psikus. 


mieszkania. © © 


Ch Rozwiązanie zagadek z nr. 1. 
Nr, 25. Składanka. 


ę | Nr. 26. Szarada. 
EE e sca, zaaę dk 00-— Só 
SASA | Apostół. 


- Przecież łona prawie wszystkim wszędzie, 
Że, kto, jak pączek w trzeciem pierwszem pływa 
Ten całe życie w niem pływać nie będzie 


Powyższą figurę pociąć jak linijki wskazują na 12 
E części, potem z nich ułożyć regularny kwadrat, 
k lepić na inny papier'i nadesłać, 


: Za dobre rozwiązanie obydwu zagadek wyznacza- 

my 3 nagrody. Należy rozwiązania. nadesłać najpóźniej 
"do soboty następnej. Prosimy kupon nr. 11 dołączyć 
. e wyraźnym podpisem imiona, fetiz i miejsca za- 


Dobre rozwiązanie zagadek tr. 25 1.26 PNE 


Elżbieta Wyleżałkówna, Szarlej, Karol Bywalec, . Kostuchna; 
rban Weiseler, Rudziczka; Erwin Machalica, Kostuchna; Franciszek 
Czwiorok, Kobielice; Andrzej Jasina, Hajduki W.; Józef Byczek, Haj- 
duki W.; Augustyn Lubos, Orzech; Augustyn Bołda, Lipiny; Aifons 
Breitkopf, Mikołów; Wacław Rassek, Tworóg Mały; Alojzy Gawlik, 
Rozbark; Franciszek Simka, Studzienice; Jan Piechaczek, Dąbrów= 
ka W.; Ernest Kucharczyk, Załęże; Franciszek Skórka, Rozbark; 
Wilhelm Malek, Mąkołowiec; Edward Twardęga, Chebzie; Fra 
szek Sławicki, Dąbrówka W.; Wincenty Piofczyk, Brzeżiny raj 
Józef Chmielarski, Nowawieś; Błażej Świerczyński, Piekary W.; 
Jan Poremski, Kopalnia Ema;  Józet Limański, Kostuchna; Antoni 
Siwiec, Katowice; Alojży Sosnowski, Godula; Aleksander Miedziń- - 
ski, Katowice; Jan Waldera, Szombierki; Ludwik Wajda, Pszczyna; 
Stanisław Pernak, Król. Huta; Stanisław <. ejęzae Bojszowy Gór- 
ne; Józef Zogała, Kostuchna; Jan Chwalczyk, chy; Antoni Ko- 
qodziej, Pszów; Gertruda Jenczkówna, Brzeziny PA ‘Leopold Kaw- 
ka, Szarlej; Elźbieta Kałużanka, Jedłownik® Józef Kłosok, Mare. | 
klowice Dolne; Józef Leśnik, Mąkołowiec; Antoni Pająk, Mąkoło-- - 
wiec; Fr. Gółosz, Tychy; Zygfryd Wołek, Kochłowice. S 


Nagrody przez losowanie otrzymają: 


Urban Weiseler w Rudziczce; Erwin Machalica w Kostu hnie;. 
Andrzej Jasina, Hajduki W.; Augustyn Lubos, Orzech; August Bot- 
da, Lipiny; Alfons Breitkopf, Mikołów; Wacław. Rassek; Tworóg“ 
Maty; Alojzy Gawlik, Rozbark; Wilhelm Małek, Mąkołowiec; Edward 
Twardęga, Chebzie; Wincenty Piofczyk, Brzeziny; Błażej Świerzyń- 
ski, Aiet W.; Józef Łimański, Kostuchna; Ludwik Wajda, 
Pszczyna.: Jan Chwalczyk, Tych y: Antoni Kołodziej, Pszów; Ger< 
truda Gajdzikówna, Łagiewniki Śl; Józef Kłosok, Marklowice D.; 
Józef Leśnik, Makofowieč;. Antoni Paiąk, Mąkołowiec: Wiktor Szen- 
dzielorz, Stanica-Rudy. 


Dobre rozwiązanie zagadki ur. 25 nadesłali. 


Adam Jarosławski, Pszów; Józef Kuczok, Radlin; Paweł Brach- 
‘man, Radlin; Maksymilian Tesarczyk, Radlin; Marja Żyłka, Zawa” . 
da; Jadwiga Mucha, Groszowice; Wilhelm Michalik Szałsza; Antoni 
owaś, Twardawa; Teodor Świercz, Groszowice; Ludwik Staś, 
Kamionka; Jan Kuśmierski, Król. Huta; Antoni Ogórczyk, Rydułto- 
wy; Ema Famula, Hajduki W.; Wilhelm Mrozek, Śmiłowice; Jam > 
Popczyk, Buchacz; Wilhelm Anczok,' Radzionków; Franciszek Wró+ 
bel, Poręba; Marta Koza, Świerkle; Karol Wicher, Malnie; Aniela 
Zambczyńska, (?); Helena Goławska, Wieszowo; Franciszek Dorsz, 
Ługetał; Jan Bomba, Wygoda: Eryk Duda, Zaborze; Józef Woldań- 
ski, Rotentor; Jan Thomys, Borki M.; Marja Thomys, Borki M.; 
Jan Gluch, "Radzionków; Seweryna "Salwiczkowa, Dziergowice; 
Gerard Pollok, Mikulczyce; Augustyn Śmiga, /Radzionków (nie - 
umieścimy). Alfons Wróbel, Hajduki W.; Paweł Ramik, Świętochło- 
wice; Antoni Szmula, Łagiewniki; Paweł Lampart, Boguszowice; 
Teodor Nandzik, Bielszowice; > Franciszek Riegel, Knurów; Klara 
Niegot, Orzegów; Józef Brzezinka, Popielów; Izydor Piątek, Ligota; 
Alojzy Urbasik. Ruda; Jan Sołtysik, Dąbrówka 'W. Michał Wierz- 
| bicki, Gut Wahl; Dominik Thomann, Gaiden; Wacław Mai, sko 
nitz; Ignacy Matloh, Łany Małe: Wincenty Wioras, Żandowice; 
Wilhelm Świerzy, Kielcza: Alojzy Jarota, Łany Małe; Wiktor S 
dzielorz, * Stanica; Franciszek Buszka, Imielin; Wincenty ę 
E Józef Jonas, Stolarzowice;, Wanda i Zygmunt Ro 

Berlin W. 30; Antoni Stahura, Rokitnica; Franc. Pietryga, ` 
dzionków; Andrzei Górecki, Piotrowice; Paweł "Dudek, Micliatkos ŻĘ 
wice; Jan Muc, Bielszowice; Antoni Kempny, Pielgrzymowice; ; s 
gust Klimanek, Bluszczów: Leon Burcek, Radlin Dolny: Franci 
| Kalus. Ruda; Augustyn Woźnica, Bielszowice; Ignacy Janyga, | 
| niówki; Jerzy: Żelawski, Szarlej; Wawrzyniec: Palłuch, Hajduki * 
oj Czembor, Kryry; szyk Czarnynoga, Bojszowy Dolne; 
styn Krawczyk, Bytków:. Jan Szady, Łonie-Rudziniec; Wince 
„Jonek, Ligota-Olesno: . Teofil Konopka, Stanica; Jadwiga Kleinów 
Bielszowice; Teresa Klohs, Zabrze półn.: Helena Mnich, Zabrze gs 
Jan Gabryś, Łubie Górne: Jan Jarosz, Wiśnica. Józef Wostal, Si 
re Chechło; -Józef Kornas, Ornontowice: Ignacy Zając, Ko 
Góra; Michał Brosz, Chudów; Jerzy Madeja. „tnontowice: „| wł” 
helm Zając, Kozłowa Góra; Henryk (Giawoł, Bielszowice. ` 7 
Ogiermann. Pielgrzymowice; Alfred Adamek, Syrynia; Wilhelm fij 
Koźlik, Repty Nowe; Emanuel Polnik, Glinice-Wicszowa; Józef Go. - 
lawski, Wieszowa; Edward Grzywók, Zabotzeli: Wilhelmina Piet- - 
nikarczyk, Wieszowa: Waleska Księżyk. Nowawieś-Tworóg: Łucja 
Jaisik, Straduna - Koźle; Jan. Ostrowski, Kyln; Alina Rotherówną, 
Gliwice: Eryk Feikis, Bielszowice; Alfons Danielczyk, Bie szowi- 
ce: Emil Miemczyk, Bielszowice: Florentyna Matysek. Rokitnica; / 
oai Wróbel, Kościeliska; Matylda Piernikarczykówna. Wie- 
szowa; Marja Iwańczok, Ligota-Olesno; Janek Kania. Botrop-West- = 
falia; Ludwik Jęczmyk, Brzezinka; Ernest Niemiec, Nowy ka à 
Aleks. Bildzke, Szarlej; Paweł Bartoszek, Blachówka: Alojzy | 
man, Ćwiklice: Fr. Grodoń. Bielszowice: „Rozalja Szołtysek, - 
szowice. yr 


Niedobre rozwiązania nadesłali: 

Alions Saternus: Jadwiga Miczka: Matylda Koj; Wilhelm Je 
czira; Franciszek Kot, Mikulczyce; Jadwiga Świerczyńska, Zaoa; 
Roża Zmieszkołówna, Zawadzkie: Agnieszka” Kopyra. Zawadzkie; 
Paweł Myśliwiec, Halemba; Jan Winkler (?); Paulina Nowak, 2 
brek; Pawet Skrzyszkowski, Łaziska; Wincenty Majnusz, Aai e; 
Marjanna Garncarek, Wildenhagen - Pomernja. 3 


Dobre rozwiązanie szarady ur. 26 sadesa Franci- 
„szek Mitrega, Miechowice, | SĘ 


' * Od Redakcji: Zagadek m prosimy - PA 
"syłać, bo wpadają do kosza. NE A 


- 


